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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
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KAZIMIERZ MOKŁOWSKI.
Smutną i, chociaż spodziewaną, niemniej jednak przygnębiającą wiado­

mość otrzymaliśmy wczoraj telegraficznie ze L w o w a :
W niedzielę 14 maja o godz. 3 nad ranem zmarł we Lwowie po dłu­

giej chorobie tow. Kazimierz M o k ł o w s k i  w 36 roKu życia.
Polska partya socyalno-demokratyczna utraciła w nim jednego ze swych 

najwybitniejszych bojowników.
Zarówno ogół naszych towarzyszów partyjnych w kraju, jak i naszych 

przeciwników, wie, kim był Mokłowski i czem był dla nas. Stał on bowiem 
od piętnastu lat w pierwszym szeregu walczących.

Kazimierz Mokłowski urodził się 17 lipca 1869 w Kosowie. Rodzina 
jego była uboga; ojciec jego był ofieyalistą prywatnym. Do gimnazyum uczę­
szczał Mokłowski w Stanisławowie i już wtedy przejął się ideą socyalizmn. 
Brał żywy udział w działalności tajnych socjalistycznych kółek samokształ­
cenia, które wówczas znakomicie rozwijały się wśród stanisławowskiej mło­
dzieży gimnazyalnej i były ogniskiem intensywnego ruchu umysłowego. Z po­
wodn swych przekonań socyalistycznych miewał zatargi z władzami gimna- 
zyalnemi. Musiał się jednak rozstać z gimnazyum, gdyż wskutek nieszczęśli­
wego wypadku złamał nogę i długo chorował; zdawał więc maturę jako 
eksternista. Zdawszy maturę, wpisał się na politechnikę we Lwowie, gdzie 
z zapałem oddał się agitacyi socyalistycznej, za co też w roku 1892 został 
z politechniki relegowany. Z powodu tej r9legacyi napisał tow. Daszyński 
w ówczesnym „Robotniku" lwowskim, redagowanym przez tow. Hudeca, ostry 
artykuł; prokuratorya wytoczyła tow. Daszyńskiemu i Hudecowi pamiętny pro­
ces prasowy o występek z § 300, popełniony przez znieważenie senatu poli­
techniki w owym artykule; rozprawa odbyła się w czerwcu 1893 przed sądem 
przysięgłych i zakończyła się uwolnieniem obu oskarżonych.

Tow. Mokłowski ndał się do Wiednia, gdy mu jednak tam odmówiono 
przyjęcia na technikę, jako relegowanemu, pojechał do Zurychu, gdzie wpisał 
się na tamtejszą politechnikę. Wkrótce jednak przeniósł się do Berlina, we­
zwany przez polską partyę socyalistyczną zaboru pruskiego do objęcia redakcyi 
„Gazety Robotniczej" (1893). Wpisał się na technikę w Charlottenburgu (pod 
Berlinem) i przez kilka miesięcy redagował w Berlinie „Gazetę Robotniczą", 
aż został — na skutek denuncyacyi niejakiego Schiffa, indywiduum, wyrzu­
conego za malwersacye ze stowarzyszeń robotniczych — wydalony przez po­
licyę z Prus. Udał się więc do Drezna, a gdy go i saska policya wydaliła, 
przeniósł się do Monachium i tu ukończył studya techniczne z dyplomem in- 
żyniera-architekta.

Na emigracyi ożenił się ze studentką tow. Zofią Hiszpańską, córką zna­
nego przemysłowca warszawskiego.

Tęsknota za krajem i pracą agitacyjną skłoniła go w r. 1897 do po­
wrotu. Osiadł we Lwowie, gdzie natychmiast wziął czynny udział w agitacyi 
przy pierwszych wyborach z V. kuryi. Następnie rozwinął żywą działalność 
w lwowskich organizacyach robotniczych, zwłaszcza zajął się organizowaniem 
robotników najbiedniejszych: nienkwalifikowanych. Wkrótce zdobył sobie wśród 
robotni!; ów lwowskich ogromną popularność. Zasłynął jako mówca na licznych 

indowych we Lwowie i na prowincyi, oraz jako prelegent 
Uniwersytetu indowego. TowSnryste lwowscy wybrali go przewodniczącym 
miejscowego komitetu partyjnego i przew. "zacym stowarzyszenia robotni­
ków dziennych „Praca11.

W prasie partyjnej pracował już oddawna. We wszystkicL trawie ro­
cznikach Kalendarza Robotniczego znajdują się jego artykuły. Za m. pró­
bował także sił swoich w poezyi; na pierwszej stronie pierwszej polsk 
miątki majowej, wydanej we Lwowie w r. 1892, widnieje jego wiersz, 
artykuły zamieszczał w lwowskich pismach partyjnych. Gdy w r. 190: „Na­
przód" został zamieniony na pismo codzienne, redakcya nasza powierzyła mu 
obowiązki korespondenta lwowskiego, które sprawował przez kilka miasięcy 
(aż zachorował na nogę), zamieszczając, oprócz „Listów lwowskich", także 
doskonałe artykuły polityczne w „Naprzodzie11, do którego i później jejzeze  
pisywał.

Dowodem popularności, jaką sobie zdobył wśród ludności robotnicze; we 
Lwowie, była jego skuteczna interweneya w czasie lwowskich rozruchów gło­
dowych w kwietniu 1900 r., która zapobiegła grożącej poważnej katastrofie. 
Gdy w tymże roku rząd rozwiązał parlament i rozpisał nowe wybory, „ łos 
opinii publicznej we Lwowie wskazywał na niego jako na kandydata w miej­
sce tow. Kozakiewicza. Jednakowoż konferencya partyjna, zwołana do Lwowa, 
znaczną większością głosów uchwaliła kandydaturę tow. Hndeca Uchwała U 
konferencyi partyjnej napotkała na opozycyę wśród części robotników lwov 
skich, której bożyszczem był Mokłowski. Ale ten poddał się uchwale bez 
szemrania i dał robotnikom lwowskim piękny przykład karności partyjnej, 
agitując gorliwie za kandydaturą tow. Hudeca. To niepostawienie kandyda­
tury tow. Moklowskiego w piątej kuryi okręgu lwowskiego nie wypływało 
bynajmniej z braku zaufania do jego osoby; przeciwnie, partya dała dowód 
swego zaufania, stawiając jego kandydaturę do parlamentu z kuryi miejskiej, 
a później do sejmu również z miasta Lwowa.

Wskutek trudów, poniesionych w kampanii wyborczej w 1900 r., zacho­
rował na zapalenie szpiku w lewej nodze, tej samej, którą poprzednio dwa 
razy w życiu złamał; teraz musiano mu nogę tę amputować.

Po amputacyi wysłali go przyjaciele dla poratowania zdrowia do Egiptu, 
gdzie bawił przez 5 miesięcy. Powrócił stamtąd wzmocniony na siłach, ale 
zarodka strasznej choroby: gruźlicy, która zakradła się przez ową nieszczę­
sną nogę do kości tego olbrzyma, nie zdołał zniszczyć klimat afrykański.

Po powrocie kalectwo i wzgląd na pogarszające się zdrowie nie pozwa­
lały mu na tak czynny, jak dawniej, udział w pracy partyjnej, tembardziej, 
że musiał dla leczenia się wyjeżdżać to do Kossowa, to do Zakopanego. O ile 
jednak mógł, brał udział w życiu partyjnem.

Tem gorliwiej oddawał się teraz swym ulubionym studyom nad sztnką 
Indową polską i historyą kultury w Polsce, zwłaszcza zaś nad historyą bu­
downictwa polskiego. Owocem tych jego studyów była jego znakomita książka 
„Sztuka ludowa w Polsce", która zdobyła sobie wielki rozgłos i uznanie 
i z powodu której krakowska Akademia Umiejętności dała mu subwencyę na 
dalsze studya w tym kierunku. W sierpniu zeszłego roku wygłosił seryę wy­
kładów z tej dziedziny w uniwersytecie wakacyjnym w Zakopanem. Zbierał 
on sumiennie materyały do „Historyi stylów w Polsce", która miała wyjść 
nakładem księgarni Altenberga; opracował jnż do drnku początek książki, 
przygotował liczne klisze — ale choroba, która się zakończyła śmiercią, prze­
szkodziła mu niestety w ukończeniu tego dzieła.

Ostatnia ta jego choroba datuje się od świąt Bożego Narodzenia ubie­
głego roku. Mianowicie w owym czasie, jadąc do pewnej wsi w powiecie sta­
nisławowskim, gdzie miał zrobić plany na budowę dworu, zaziębił się w dro­
dze i tak się rozchorował, że ledwie mógł dojechać do Stanisławowa. Stąd 
wrócił do Lwowa i jnż nie powstał z łoża choroby, która komplikowała się 
coraz bardziej. Zapalenie nerek, opłucnej, płuc i osierdzia kolejno niszczyły 
jego organizm. W ostatnim czasie nastąpiło pozorne polepszenie, ale ogarnęła 
go niezwykła senność; usypiał co chwila i od czasu do czasu zrywał się gwał­
townie, jakby broniąc się przed tym snem rozpaczliwie w przeczuciu, że już 
się nie obudzi do życia. Istotnie koniec się zbliżał. Świadomość obumierała 
stopniowo; w ostatnich dniach spał nieustannie i tak umarł, że jego zgon 
można dosłownie nazwać zaśnięciem.

Jeszcze przy wyborach do lwowskiej rady miejskiej z początkiem roku 
bieżącego partya ofiarowała mn kandydaturę, której przyjęcia jednak odmówił 
ze względu na chorobę, oraz na chęć jak najspieszniejszego wykończenia roz­
poczętego dzieła naukowego.

Przez całe życie walczył Mokłowski z kłopotami materyalnymi, czasem 
nawet wprost z nędzą. Mimo powszechnie uznanych jego niezwykłych zdol­
ności jako architekta i prawdziwego artyzmu nie dawano mu pracy dlatego, 
że był socyalistą. I tak np. niedawno była w Gródku wolna posada nauczy­
ciela rysunków z płacą 80 złr. miesięcznie; Mokłowski podał się o tę posadę, 
ale mu jej odmówiono z tem motywowaniem, że jest on socyalistą i że ma 
za żonę „rosyjską nihilistkę"!... Żona jego musiała zarabiać, pracując w miej- 
skiem biurze pośrednictwa pracy. Dopiero gdy dogorywał, ofiarowano mu po­
sadę dyrektora budownictwa miejskiego we Lwowie po zmarłym Hochberge- 
rze; ale już było za późno...

Kazimierz Mokłowski był człowiekiem nadzwyczajnej siły fizycznej, ol­
brzymiego wzrostu, o szerokich barkach i muskularnych rękach. Chromał 
nieco i wskutek tego tem charakterystyczniejszą była ta ogromna postać o roz­
wichrzonej czuprynie w kapeluszu o szerokich ' * vzach. Po amputacyi nogi 
chodził o kulach

TempSi-aSł-SIit &i*i gg fpy  norywczy, Mów % był namiętnym, gwałtownym; 
mówił bardzo szybko, z ogrom ą werwą. Jako :sarz w dziedzimS Szlaki lu­
dowej, architektury - historyi ^zuki polskiej uchodził w sferach znawców 
za powagę.

Z towarzyszami, z którymi razem w partyi naszej pracował,' wiązały go 
serdeczne stosunki przyjaźni, a przez ogół lwowskich towarzyszów szczerze 
był kochanym.

Pozostawił on wdowę i dwoje dzieci.
Po Antonim Mańkowskim i Joachimie Fraenkla zstąpił do grobu z Mo- 

kłowskim trzeci z tych towarzyszów, którzy stali u kolebki naszej partyi i 
przebyli pierwsze, najcięższe walki, maszerując zawsze w pierwszych jej 
szeregach.

Cześć  j ego  pamięc i !
* * *

Pogrzeb tow. Kazimierza Mokłowskiego odbędzie się we Lwowie we wto­
rek 16 b. m. o godz. 4 po południu z domu żałoby przy ul. Miłkowskiego 11. 
Na kilka dni przed śmiercią, gdy jeszcze był zupełnie przytomnym, wyraził 
Mokłowski stanowcze życzenie, by pogrzeb jego odbył się bez księdza, bez 
ceremonij religijnych i bez wieńców i by zamiast wieńców ofiarowano pie­
niądze na cele partyjne. Do tego życzenia organizacye partyjne zechcą się 
bezwarunkowo zastosować i nie sprawiać żadnych wieńców.

W pasażu Mikolascha we Lwowie z lokalu stowarzyszeń robotniczych wy­
wieszono czarną chorągiew na znak żałoby.



Kraków, poniedziałek W * P  B Z ó  D 15 maja 1905.

Rzeź żydów w Żytomierzu.
Od jednego z wybitnych mieszkańców Ży­

tomierza otrzymujemy korespondencyę, podają­
cą autentyczne przedstawienie nowej a straszli­
wej zbrodni rządu carskiego.

Żytomierz, 12 maja, now. st. 
Agitacje policyjne. -  Samoobrona. -  Próba pogromu 
6 maja na Pawlikówce. -  Pogromy 7 maja. -  Egze­
kucja prystaw a Kujarowa. -  Współdziałanie wojska. -  
Zamordowanie studenta Blinowa. -  Śmierć studenta 
Wajnsztajna. — Gubernator. — Koniec pogromu. — Po­
grzeby manifestacyjne. — Ilość zabitych I rannych. — 
Dowody u-ządzenia pogromu przez władze carskie. — 

Co będzie I maja.

Na kilka jeszcze tygodni przed świętami wiel- 
kanocnemi st. st. krążyły po Żytomierzu wieści, 
że prystaw (komisarz policyjny) Ku j a r  o w 
i policmajster J a n o w i c k i  za zgodą guber­
natora K a t a l e j a  jeżdżą po okolicznych o- 
sadacb, zamieszkałych przez tzw. kacapów, 
poją ich wódką, rozdają noże i broń palną, 
wreszcie rozpowszechniają „hramoty“, rze­
komo od cara, w których wzywa on wszyst­
kich wiernych prawosławnych do obrony „Cara, 
Wiary i Ojczyzny" przed żydami.

Wieści te, pochodzące z rozmaitych a wiaro- 
godnych źródeł, poparte licznymi dowodami 
powtarzały się tak uporczywie, że miasto 
całe opanował niepokój. Niepodobna było 
biernie wyczekiwać rzezi, przygotowywanej 
z tak szatańskim cynizmem przez władze 
carskie. Trzeba było gotować obronę. I oto 
miejscowe organizacye Bundu, rosyjskich so- 
cyalnych demokratów, socyalistów rewolu- 
cyonistów i syonistów przystąpiły do zbie­
rania funduszu na obronę i zorganizowały 
do 300 ludzi uzbrojonych w rewolwery, noże, 
pałki żelazne i t. p.

Pogromu spodziewaliśmy się na drugi dzień 
świąt tj. 1 maja nowego stylu. Dzień ten 
przecież minął spokojnie. Zdawało się, że 
machinacye policyjno-prowokatorskie zawio­
dły.

Aż w sobotę 6 maja gruchnęła po mieście 
wieść, że kilkuset — 400 -  kacapów po­
dąża na P a w l i k ó w k ę ,  przedmieście zamie­
szkałe przeważnie przez ludność żydowską. 
Już „pogromcy" łamali drzwi domów, już 
szyby rozbite zaścielały ulice, gdy zjawiła 
się zbrojna samoobrona. Rychło pogromcy 
odpędzeni od swej roboty otoczeni zostali 
przez nadeszły oddział wojska, który ich za­
prowadził do cyrkułu. Tutaj policya puściła 
ich „ną słowo" (!). Jakoż dnia tego nie było 
więcej prób napaści, ale, rozumie się, nie na 
skutek honorowości wypuszczonych na słowo 
bandytów: poprostu było ich za mało i ulękli 
się oni groźnej postawy samoobrony. Naza­
jutrz w niedzielę napłynęło kacapów znacznie 
więcej i pogromy wybuchły naraz w kilku 
miejscach. Jawne było, że pogromcy działają 
według z góry określonego „strategicznego" 
planu.

Teg]oż dnia,  7-gomaja,  p a d ł  od kul i  
s o c y a l i s t y - r e w o l u c y o n i s t y  p r y s t a w  
K u j a r ow .  O zamach ten oskarżają władze 
człowieka, nazwiskiem S y d o r c z u k ;  aresz­
towany, siedzi on obecnie w więzieniu miej- 
scowem. Złapali go szpicle Marmersztein 
i Umański.

Samoobrona, pomimo bohaterskich wysił­
ków, nie zdołała stłumić pogromu. Było to 
niemożliwe wobec przeważającej liczby po­
gromców, wobec jednoczesnych gwałtów na 
kilku różnych przedmieściach, oraz wobec 
zachowania się władz. W o j s h o  b y ł o  zu­
p e ł n i e  b e z c z y n ne ;  Cowięcej p o m a g a ł o  
ono  „ c h u l i g a n om " ,  którzy chowając się 
za wojsko razili stamtąd żydów kamieniami.

Na placu przed kościołem z o s t a ł  z a m o r ­
d o w a n y  s t u d e n t  B l i n ó w  (Rosyanin ro­
dowity). Zwrócił się on do prystawa Jaroc­
kiego, żądając zaaresztowania chuliganów, 
znęcających się tuż obok nad dwoma bez­
bronnymi żydami. BjioiJrał*''pa za ta śmierć 
okropna, PŁystaw pierwszy zadał mu cios 
szabla y kark, i kazał chuliganom go dobić. 
C h u l i g a n i  p a ł k a m i  r o z m i a ż d ż y l i  
B l i nó w owi  g ł o wę .  Twarz trupa była tak 
zniekształcona, że matka staruszka nie mogła 
poznać swego syna.

Blinów przyjechał do Żytomierza w taje­
mnicy przed policyą; miał on wzbroniony 
przyjazd do Rosyi za czynny udział w słyn­
nych rozruchach kijowskich. Przyjechał do 
Rosyi z myślą, że polegnie na barykadach, 
w walce otwartej; zbyt śmiałe marzenie! Po­
legł z ręki podłych zbójów...

Dnia tego doliczono się kilkunastu zabitych 
i kilkudziesięciu rannych.

Zabity został student W a j n s t a j n ,  bun­
do wiec; należał on do samoobrony, był jednym 
z jej kierowników.

Nazajutrz 8-go maja udała się deputacya 
do gubernatora z oznajmieniem, że jeśli woj­
sko nie' rozpędzi rozpasane tłuszcze zbrodnia­
rzy chuliganów, on pierwszy padnie z ręki 
mścicieli niewinnie przelewanej krwi ludu.

Gubernator, widocznie wobec wyraźnych 
instrukcyj z góry, zwlekał. Wreszcie 8-go 
wieczorem i 9-go zrana kazał on rozlepić 
komunikaty, nawołujące do przerwania po­
gromu. ' ... ,..Ł

Nadeszło wojsko z innych miast i przy­
wróciło w zalanym krwią i żałobą okrytym 
Żytomierzu — spokój...

Pogrzeb zabitego Blinowa odbył się z wiel 
ką paradą wojskową: Orszak pogrzebowy r 
toczony był ze wszystkich stron niezliczony­
mi szeregami żołdactwa.

Nazajutrz, prawie jednocześnie, wyruszyły 
dwa pogrzeby: prystawa Kujarowa oraz po­
ległych żydów. Pierwszego eskortowali jedy­
nie jego wierni druhowie, współpracownicy, 
policyanci i żandarmi. Na pogrzeb ofiar mor­
dów wyległo całe prawie miasto.

Ogółem ilóŚĆ zabitych, o których mamy 
wiadomość, Wynosi' 20, rahhyćh db 60.

P o g r o m  ten,  p o d o b n i e  j a k  k i s zy -  
n i o w s k i ,  j e s t  w z u p e ł n o ś c i  p l ano-  
wem i c e l o w e m  d z i e ł e m  r z ą d u ,  jest je­
dnem z ogniw jego rezległego planu, zmic 
rzającego do wyratowania Rosyi z odmętu 
rewolucyi, ponownego wprowadzenia ojczy­
zny na drogę spokojnego rozwoju. Dowodzą 
tego niezbicie, tym którzy dowodów potrze­
bują, następujące fakty: 1) „Tura agitacyjna" 
Kujarowa wśród okolicznych kacapów; 2) roz­
powszechnione odezwy nawołujące do bicia 
inteligencyi i żydów, i podające nawet „cen­
nik": za zabitego s t u d e n t a  1 rubel, za 
u c z n i a  50 kopiejek, za ż y d a  30 kopiejek; 
3) zabicie studenta Blinowa przez prystawa 
Jarockiego; 4) bezczynność policyi i wojska 
w czasie pogromu; 5) odezwa gubernatora, 
ogłoszona dopiero po pogromie, nie zaś na 
początku; 6) kiedy niektórzy oficerowie chcieli 
strzelać do chuliganów, gubernator nie po­
zwolił; 7) między zabitymi chuliganami są 
przebrani policyanci; 8) w jednem miejscu 
chuliganów prowadził „do boju" pomocnik 
prystawa; 9) policyanci zachęcali chuliganów, 
aby nie upadali oni na duchu, ofiarowywali 
im swoje rewolwery, aby łatwiej było „czy­
ścić" ulicę; 10) na przedmieściu Podolu, gdzie 
najwięcej padło ofiar, pogrom trwał tylko 
dopóty, dopóki wojsko osłaniało chuliganów; 
żołnierze nie pozwalali żydom bronić się, od­
bierali im broń i dopiero gdy wojsko ode­
szło, samoobrona wypędziła chuliganów na 
drugą stronę rzeki; 11) szpicle wskazywali 
chuliganom na ulicy studentów, na których 
ci napadali i bili. Dowodów takich możnaby 
przytaczać bez końca; i te wystarczą.

Miejscowe partye rewolucyjnesątakwycień- 
czone, źe 1-go maja st. st. odbędzie się tylko 
powszechny strejk; o manifestacyach obecnie 
trudno myśleć____

WYBORY DO RADY M IEJSKIEJ
w  K r a k o w i e .

D z i ś  odbyw ają s ię  „ w y b o r y "  z  k u r y i  
w i e l k i e g o  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u .  O czyw i­
śc ie  n ie  są  to żadne w ybory, lecz  poprostu m ia­
n ow anie  radców  przez k liczkę. S tań czyk ow scy  
ży d z i m ianow ali już radców  z  te j kuryi; są  n i­
m i pp. M aurycy D a t t n e r ,  dr R a fa ł Ł & n d a u ,  
A lbert M e n d e l s b u r g ,  dr W a len ty  S t a n i ­
s z e w s k i  i  B ernard  W a c h t e l .

W  kom isy i w yborczej za sia d a ją  z ram ienia  
rady m iejsk iej pp. B er lu g er , J u ćk lew icz  i  dr 
G uń kiew icz.

T e  „w ybory" n ie  zm ien ia ją  o czy w iśc ie  w  n i­
czem  iizyognom ii m ia sta .

** *
W  Bobotę w ieczorem  odbyło s ię  w  sa li rady  

m iejsk iej zgrom adzenie, zw o ła n e  przez stro rn 1- 
ctw o dem okratyczne. P rzew od n iczy ł radny K l e ­
m e n s i e w i c z .  W ob ec  n iezb y t U cznie zebranej 
publiczności referow ał p. S te fa n  Z a l e s k i ,  n a ­
u czy cie l sem inarynm , o drożyźu ie w  K rak ow ie, 
w ykazując, że  prezydent m iasta  n ic  n ie  robi dla  
przeciw dzia łan ia  drożyźu ie  m ięsa . W  dysku syi 
dr B a r d e l ,  dr B a n d r o w s k i  i  p.  J u g e n d -  
f e i n  w y stęp o w a li przeciw  kon serw atyw nej w ię ­
kszo ści rady m iejsk iej.

D r G r o s s  w znakom item  przem ów ieniu  d e­
m ask ow ał b lag i stań czyk ów , którzy p r z e d  w y ­
b o r a m i  ob iecu ją  różne reform y, n a w et n iem o­
ż liw e , jak  np dotuy d!5 urzędników  przed znlr  
s le n ie n ^  jwersów dem olacyjnych , aby po w yb o­
rach n ie * ,g o  n ie  <ktrzym ać; w y k aza ł rów nież, 
ile  zd z ia ła ła  opozycya przez Bwą krytyk ę  w  ra ­
dzie m iejsk iej.

P rzem a w ia li n a s t ę p n i  pp. K o n o p i ń s k i  i 
N i e m e t z .  Curiosum  było , ż e  zabrał g ło s  p. 
H o p c a s ,  spraw ozdaw ca „C zasu", w  obronie  
stań czyków .

U chw alono wkońcn rezo ln cyę referen ta  w  sp ra­
w ie  drożyzn y i  w ezw a n ie  do w spólnej ak cy i d e ­
m okratycznej przy w yboracb

** *
O zgrom adzeniach  n ieza w is ły ch  żydów  (w  sa 11 

hotelu  „U n ion ") i rękodz<elników żydow skich  
(w  sa li hotelu  K le in a ) n ap iszem y w  jutrzejszym  
num erze.

N ie  narazi s ię  n a  Bkandal z  ja k ą ś w arkoczy­
kow ą je szcze  w artogłów ką —  poco mu to; ow szem  
tak  przyk ładn ie  po ojcow sku ją  upom ina, że  po­
słuchać  m ożna z  sa ty sfa k cy ą . A lbo kontrakt n p .—  
rzecz  d lań św ię ta ... N ie  będziesz  łam ał kontraktu  
nadarem no —  to p rzykazan ie  cz łow iek a  ładu i 
obfitej w  p lony przysz łości. N ic  n ie  podobny do 
ow ego  starca , co ja k ieś opery uk łada, których  
n ik t n ie  w y sta w ia . M aniak i  n ied o łęg a  zarazem . 
D ow ód, czem  są  rzekom o zapoznani g e n iu s z e . . 
Albo znów  ow a m ężatka, której w  g łdw le ja k ieś  
m hośei, rom anse,’ rojen ia . H istoryczk a  i  basta! 
O w szem , ten  W edek ind  w ca le  dorzeczn ie p isze; 
w art aplauzu: ubrał „ ich " , ja k  się  p atrzy ... A le  
co to ? .. .  s tr za ł?  Ona sob ie ży c ie  odbiera. A o n ?

T u  m lstyfikacya  sta je  s ię  już bardziej ażu­
row ą. W ob ec  trupa kochanki zach ow uje s ię  na- 
dw orny tenor, ja k  ło lr  o sta tn i. Ł o tr  ? —  A leż  to 
przecież  k o n sek w en ey a ... praktycznych  zasad ...

Z anadto „dogodził"  W ed ek in d  filistrom , aby  
n ie  zn a ć  było  w końcu, że  z  n ich  podrw iw a! D la  
m iększej sa ty sfa k cy i i  d łuższego u trzym yw ania  
ich  w  b łędzie  sam  przytem  rolę tenora  odtw arzał.

Ż art zresz tą  m ożna prolongow ać: n ie  było ob- 
dukcyi, k tóż za ręczy , iż  ow a dam a is to tn ie  ode­
brała sob ie  ż y c ie ?  M ożna dorobić w arian t, że  
dała  do sieb ie  s trza ł ś lep y  i  sym u low ała  zgon. 
Słow em , stasow ać k a ity .

Z ręczny d yalog  w  sztu ce  podtrzym yw ał w  n a­
prężen iu  uw agę audytoryum , choć in terp retacya  
w yp adła  n ie  najfortun n lej. D obrym  był p . Jednow - 
sk i w  ro li sta reg o  D uhriinga. P . S ob iesła w  w  
ty tu łow ej —  prezen tow ał s ię  zb y t m onotonnie. 
G łów ną ro lę  kob iecą od tw arzała  p. Su lim a; 
szkoda, że  n ik t n ie  sta ra  Bię skorygow ać u tej 
a rty stk i n ien atu ra ln ą  dyk cyę . Obok pow yższej  
chronicznej nsterk i, w ytk nąłbym  w  tej roli w adę, 
w yn 'k ającą  z trudności w ydobycia  z  s ieb ie  a k cen ­
tów  dram atycznych , m ianow icie: uchw ytność for­
sow n ych  w ysiłk ów , w  tym  celu  czyn ionych  

D la  „Salom e" W ild e ’a  krzyw dą s ię  sta ło , iż  
w ystaw ion o  ją  po „U czcie  H erodyady" K aspro­
w icza . P om ijam  op atrzen ie  s ię  j e d y n e j  deko- 
ra cy i w  te j sz tu ce, k tórą  zapożyczono z  poprze­
dniej —  tu  i  ów d zie  uderzają  m otyw y podobne... 
(N a  „U cztę"  w y w a rła  isto tn ie  p ew ien  w p ły w  tak  
jednoaktów ka W ild e ’a , ja k  i  suderm anow ski „ J o ­
h an n es" ). A  dodać trzeba , ż e  u tw ór o bardziej 
obfitej fabu le  —  przy pod obieństw ie  tem atu  —  
m niej traci n a  w ysta w ien iu  go drugim  z  rzędu, 
n iż  gd y  s ię  d-.Ieje vice versa.

W ielk a  bow iem  z a le ta  „Salom y" —  n ie zw y ­
k łe  sk ond en sow an ie  te j sztu k i m ogło n ie  zoBtać 
ocen ionem  n a leży c ie  —  w yd ać s ię  n a w et ubó­
stw em  treśc i.

P ew ie n  zaw ód sp raw iła  i  gra  p. M rozow skiej. 
Z daw ało się , iż  rola  Sa lom y lśn ić  będzie jak  
perła  w  jej repertuarze. W aru n k i zew n ętrzn a  do 
niej posiada p. M. znakom ite . Salom e m a być 
póidzleckiem  jeszcze , w którem  jednak  p ierw sze  
rozbudzenie s ię  fizycznych popędów  w yp acza  się  
w tej atm osferze, w  której ona rosła , w  k ie ­
runku zbrodniczej lub ieżn ości. T em at, którem u  
sprostać p. M rozowska m ogła zu p ełn ie . D ziw nym  
trafem  p. M., lub iąca czasem  rolę przejaskraw iać, 
bardzo anem iczn ie  odegra ła  tu  scen ę  końcow ą  
(m oże w ła śn ie  z  obaw y przed jak iem ś zw u lgary­
zow aniem  te j s ły n n ej ro'*?). T u  w ła śn ie  gorzeć  
p o w iru a  w  owem  półdziecku jego  żądza ty g rysia , 
odurzać upajający sz a l mMości i  krw i —  i  gdy  
tetrarcha, zdjędy ohydą i grozą , każe  Salom e  
zm iażdżyć tarczam i —  m a te n  rodzaj lynchu być 
przyjętym  przez w idza, jako  pew n e zadośćuczy­
n ie n ie ... In aczej trudnoby te ż  było pojąć ów  bunt 
ludzkiego uczucia  w  tak  zdegen erow anej isto c ie , 
jaką  W ild e  tw orzy  z H eroda. W d zięczn ie  n a to ­
m ia st i  s łu szn ie  um iarkow anie zarysow ał s ię  ta  
n iec  p. M rozow skiej. N a  punkcie koBtyum owym  
oddałbym  p ierw szeń stw o  Salom e p. Wysockiej 
(z „U czty  H erodyady"). P . S o sn o w -k l (H erod  
A n tip as) pojął sw ą  ro lę  dobrze —  m niej zado­
w alają  padło w yk onan ie . P .  S t a o w ^ .  n ie  
właściw i* otrzym ała itAę H erodyady. m.

Z  T E A T R U .
P rz y  „D em onie ziem*" przytoczy łem  parę r y ­

sów , ch a rrh tery in ją cy ch  W e d e l uda. Jeden  z  tych  
rysów  —  sk łon ność do m istyfikow ania  filistra  bar­
dzo w y b itn ie  n a  ja w  w ystęp u je  w  św ieżo  w y sta ­
w ionym  n a  scen ie  naszej „Śp iew ak u  nadw ornym ". 
P o sta ć  ty tu ło w a  —  to  typ  „ a r ty sty " , z  którym  
filiBter potrafi Bię pogodzić, bo dojrzy w  nim  
kość z  kości w ła sn ej. Dorob'1 s ię  on  ładnych  do­
chodów , rozg łośn ych  su kcesów . B a n k ie ty , k w ia ty , 
kob iety  —  je s t  tenorem  —  sp ow szed n ia ły  mu już  
poprostu. A  ile ż  w ła śn ie  zaw dzięcza  w  sw em  ż y ­
ciu tem u, że  choć używ a  świata, za w sze  solidny, 
praktyczny .

R A D A  P A Ń S T W A .■' ... .
Wiedeń, 1 4  m aja. 

Ostatnie posiedzenie Izby posłów.
S o b otn ie  p osiedzen ie  Izb y  posłów  przeciągn ęło  

się  ć o  godz. 1 2  w nocy . P o  w yczerpan iu  d y s­
k u sy i uchw alono u sta w ę  o handlu dom okrążnym . 
R ozpoczęto  n a stęp n ie  p ierw sze  czy ta n ie  projektu  
u sta w y  o z a ł o ż e n i u  w ł o s k i e g o  w y d z i a ł u  
p r a w n i c z e g o  w  R o w e r e t o .  W  dyskusyi 
p ierw szy  g łos zabrał poseł B  e  n  n  a 11, dom agając  
s ie  w  m yśl w łosk ich  żądań  za ło żen ia  w ydziału  
pT iw n e g o  n ie  w  R ow ereto  lecz  T ry eśc ie . L iczn ie  
zeb ran a h a  g a lery  i publiczność w łosk a , g łośno  
ok lask uje m ów cę, w szech n ie ir ieccy  p osłow ie  prote­
stu ją . prezyd en t V etter  grozi opróżnien iem  ga  
lery i. W  dalszym  ciągn  dysk u sy i p o s ił  P l a t a n  
żąda ł s ło w e ń s k ie g o  u n iw ersy tetu  w  L ub lan ie, 
a poseł R o m a ń c z u k  rusk iego w yd zia łu  praw ni­
czego  w e  L w o w ie . M in ister o św ia ty  H a r t e l ,  co 
do w łosk iego  u n iw ersy te tu  w  T ry eśc ie  podnosi, 
że  m iasto  to le ż y  ha te iy to ry u m  różnojęzycznem , 
zachodziłaby w ięc  m ożność pow tórzen ia  s ię  zajśó  
insbruckich .

W  odpow iedzi na w yw ody  m in istra , w łosk i 
poseł dr G o n c i  zazu acza , ż e  k w es ty a  m 'ejsca  
w łosk iego  u n iw ersy te tu  tra k to w a ra  być w inna, 
jako sp raw a czy sto  w łosk a , ich  ży czen ie  pow inno  
być jed y n ie  m larodajnem .

N a stęp n ie  zabrał g ło s  tow . dr E l l e n b o g e n ,  
w yk azu jąc, Iż ca ła  k w esty a  sporna jak  I proje­
k ty  rozw iązan ia  n oszą  cechę austryack lej nfena- 
tura lnoścl. M iejsce  natu ralnych  zw iązk ów  m iędzy

p rzed staw icie lam i obu narodów  z a ją ł n ien a tu ra l­
n y  zw ią zek  m iędzy panem  SchSnererem  a fa m i­
lią  H absburgów , grupa, która w ystęp uje  jako zde  
cy d ow arle  a n ty d y n a sty c iu a , w  tym  w y p a d ła  c-  
kazuje  s ię  p rzed staw icie lk ą  in teresów  domu H ab s­
burgów . Irred en tystyczn e  dążności n ie  ograniczają  
s ię  ty lko  na W łoch ów , ogarn iają  one tak że  N iem ­
ców  i S łow ian  południow ych. T o , co w s sy s t l  le  
narody zam ieszku jące A u stryę  m ają w spólnego , 
to je s t  chęć w yd obycia  s ię  z  A u stry i. J e d y a ą  
drogą w y jśc ia  z  ty ch  stosun ków  —  to  narodow a  
autonom ia. J a k  długo n ie  nab ierzecie  przek ona­
n ia  o je j kon ieczn ości, tak  długo r ’e potraficie  
zn a leźć  rozw iązan ia  d la tak  prostych  k w esty j, 
ja k  u tw orzen ie  w łosk iego  fak u ltetu  praw niczego, 
i n a  sw oje  su m ien ie  w ziąć m usicie upadek tego  
pań stw a.

W  Izb ie  I na ga lery ! rozleg a ją  s ię  hu czne o* 
kla sk i i brawa; prezydent V etter  ponow nie grozi  
g a lery i opróżnieniem .

P rzem a w ia li w  dalszym  ciągu  d y sk u sy i p o se ł  
E  r 1 e  r przeciw  zakładan iu  w łosk iego  u n iw ersy ­
te tu , poBeł V e r z e g n a s s i  za  za łożen iem  w ło ­
sk iej po litechn ik i w  T ry eśc ie  i  p oseł Ż a  c  z «  k, 
który  dom agał s ię  za łożen ia  drugiego u n iw ersy ­
te tu  czesk iego .

P o  przem ow ach m ów ców  g en era ln ych  P i o  j a  
(pro) I B i a n k i n i e g o  (contra), przekazano przed­
łożen ie  kom isyi szkolnej i p osiedzen ie  zam knięto . 
T erm in  n astęp nego  p osiedzen ia  oznaczy prezydent 
pisem nie.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Strejk  wybuchł w kopalni węgla w  Ten- 

czynkn — byiej własności Przeworskiego. 
Strejkuje około 200 robotników. Z ramienia 
krakowskiego komitetu polskiej partyi so­
cyalno-demokratycznej wydelegowany został 
na miejsce strejku tow. Sułczewski.

KR O NIK A .
Szczególna konfiskata „Naprzodu". W c z o ­

rajszy , n ied z ie ln y , num er „Naprzodu" z o sta ł sk o n ­
fiskow any. K onfiskacie u leg ł ustęp  z  artykułu  p. t.  
„Z ż y c ia  W P h elm a J (" . Szczegó ln a  jednak  rzecz, 
że w e w ieczornem , prow 'ucyonalnem , w y d a r ło  
„Naprzodu" prokurator artykułu  tego  n ie  skon­
fiskow ał, lecz  dopiero w  w ydaniu  porannem , kra- 
kow sk lem . W sk utek  tego  otrzym a" num er przed 
konfiskatą  w szy scy  n a si abonenci ta k  n a  pre- 
w in cy i jak  i  w  K rak ow ie, a  ty lk o  w  pojed yn ­
czej sprzedaży n ie  m ożna było teg o  num eru na­
być w  K rak ow ie, bo z powodu n ied z ie li n ie  mo­
g liśm y  w ydrukow ać drugiego nak»adu po konfi­
sk acie .

Wybory do rady miejskiej w Podgórzu
rozpoczęły s ię  rów nocześn ie  z  krakow sk im i. D sfś  
odbyw ają się  w ybory z  I I I  ko ła  (1 4 6 0  w yb or­
ców ), w  środę będą w yb ory  z  JI ko ła  (1 3 3  w y ­
borców), a  w czw artek  z  I k o ła  (110  w yborców ). 
G łosow anie  trw a  od godz. 9  do 1 1 od 3  do 6 . 
Skrutynium  d z isiejszeg o  g łosow an ia  odbędzte rtę  
dopiero jHtro.

Wybory ściślejsze do rady miejskiej we  
Lwowie odbędą s ię  3 0  b. m. Z 20 kandydatów  
m a być w ybranych 1 0  radców . Da w yboru m ię­
dzy inn ym i sta je  tow . dr H erm an D i a m a n d .

G a b r y e ls k i  k a p u je , sp r z e d a je  i najm uje—  
fortepiany, pianina, harmonie i p ia n o łe  —  
krajowe i zagraniczne —  nowe i  przegrane—  
u  gotówkę i  na spłaty —  bez zalieakL

Wojna rosyjsko-japońska.
Walki . #  Mandżuryi.

„V óin . Zrfc“ donosi z  P etersbu rga: O A atuit 
don iesien ia  s M andtoryi podają, że  ze  w sgię^  
na b lisk ą  b itw ę, pościągauo w szęd zie  rezerw , 
i w zm ocniono je . U tarczk i m nożą s ię  z  dn ia na  
dzień . J a p oń czycy  k o n cen tiu ją  s ię  m ięćcy 8 in- 
m ltinem  a  M ukdenem . L ew e  skrzydło rosy jsk ie  
obw arow nje s ię  w  pobliżu G Irynu.

T E L E G R A M Y .
S tre jk  m alarzy w  Jarosławiu.

Jarosław, 1 5  m aja. (T elegram  „N aprzodu"). 
D z iś  w yb uch ł tu  strejk  m alarzy . T o w a rzy sze  m a ­
larze n ie  p rzyjeżdżajcie  n a  robotę do J a ro sła w ia , 
aż do uk ończen ia  strejk n .

Otwarcie galeryi.
Praga, 1 5  m aja. W  obecności m in istra  o św ia ­

ty  i  n am iestn ika  odbyło s ię  tu  o tw arcie  ufundo­
w anej przez cesarza  l e j o w e j  ga lot y l  kró lestw a  
czesk iego .

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
Abbazya, 15 maja. Wczoraj przed półn- 

dniem odbyło się w Narodnym Domu w W o- 
losce otwarcie VI. kongresu słowiańskich 
dziennikarzy, rozpoczęte wysłaniem telegra­
mu hołdowniczego do cesarza. Z Galicyi bio­
rą udziel: Ostaszewski-Barański, M ilskyLa- 
skownicki, Beaupre, Prokesz, Stasiak, Szczt 
pański, Zdziechowski, Marków i Moncza- 
łowski.

X  Baczność stolarze krakowscy 1 W  poniedziałek
15 b. m. odbędzie się posiedzenie mężów zaufarla  
robotników stolarskich i  tapicerskich. W szysby m ę­
żowie zaufania mają się staw ić! Sprawy ważAe.

W  niedzielę 28 b. m. odbędzie się  zabawa ogrodo­
wa robotników stolarskich i tapicerskich na W oli Ju- 
stowskiej w ogrodzie p. Męckiej. Początek o godH "ie  
■2 po południu. W stęp 40 a. Muzyka wojskowa.
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